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Kronika NARODOWA. 


Roku 604% Wizimierz Xiaże Polski, wygrywa bi= 


twę z Duńczykami na morzu Baltyckiem. , 


LAMENT WIEŻY RATUSZNEJ W KRAKOWJE. 
HISTORJA TEGOCZESNA. 


Przesławna wieża byłego ratusza, 

Co dziś jak panna na wydaniń stoi; 
A gdy wiatr górną chorągiew porusza, 
Upadku swego obawą nas pai;' 

Raz do mieszkańców idących z teatru, 
Kiedy dziesiąta na zegarze biła; 
Mielitościwie nękana od- wiatru, 
Dostawszy kolek, «w ten głos przemówiła: 

"Pa co mnie stroić w panieuską koronę?... 


x Kiedy ja jestem juź podeęsała wdowa: 


3, Mąż co mi niegdy służył za obronę; 
„, Slary wasz Ratusz, wyniosł się ż Krakowa! 
„ Miał on kształt piękny, ale czasu siła, 
» Na śluby nasze swą zazdrość wywarła; 
„ Przyszła godzina, co nas rozłączyła, 
„» A ja bym teraz miała pójśdź za Karła? 
,, Coż wam przyniesie tukowe wesele? 
„p Cóż wam na moim istnieniu zależy ? 
„ Nigdym niebyła na pomników czole; 
„ Cóż więc da dziejom, nieśmiertelność Fieży ? 
„ Coż da, ten zegar co mi głowę suszy 
„A wam do góry tylko patrzeć każe; 
„, Jstny bałamut -- niespokojnój duszy, 
„ Ca w dacie błądzi, jak najgorsi łgarze! 
» Coż -da ten ganek? na którym gdy stanie 
„ Polak, ojczystą kochający sławę ; 
s» Widzi Sukiennic smutne zrujnowanie, 
„ Gotów łzy ronić, przez żal i obawę! 
p Jak Piłat w Credo niechcę stać na mieście!., 
„, Niech Sukiennice, raz będą wolnemi, 
» Jm dajcie pómoc, ich w. opiekę <veście, 
„ One odświeżą chwałę waszej ziemi! 
» Jnaczej gdy mnie wydacie za malca. 
„ Skoro się do mnie zbliży ponfałe, 
» Zaraz po ślubie uduszę zuchwałca, - 
» A potóm sama na was się obalę:!!!! 
„» Bo ktoź w tym uzna widok okazały? 
„sKogo śmiesznością swoją «ieuderza: 
,„, Ów pan mąż, jamnik, wiercipiętka mały, 
„, Przy pani żonie, wysokiej jak wieża? =~ 
Lecz może ona spiła się poczciwa, 
Bo to podobno było w dzień pzkniku , 
Ale co trzeźwy w myśli swej ukrywa, 
To pijanemu siada na języku... 


Bonawentura Pleciucje. 


NOWOSCI KRAKOWSKIE, 


Pomiędzy Polakami bawiącymi dziś w Rzymie ma nauce 
sztuk pięknych, prócz znanego w malarstwie z talentów Woj- 
ciecia Sztallera Krakywianina, celuje także młody Maszkow- 
ski, uczeń pięknych nadziei i Maliński w. rzeźbiarstwie. —— Pier- 
wszy, to jest Sztatler, do tego stopnia rozwinął już swój ta- 
lent, Że właśnie temi czasy, jeden z znakomitych domów Pol- 
ski, protegnjących piękne sztuki, wezwał go. do przedsięwzięcia 
kopii obrazu pierwszego w świecie: Przemienićnia Pańskiego przez 
Rafaela, i drugiego: Zdjęcia z Krzyża, z pałacu Borghezych, 
za znaczną. summę (11,000 zp.) którego pierwiastkowy rysunek 
tego młodzieńca ręki, posiadamy w Krakowie. --Wspomniony dawniej, a 
tyle dziś wysławiany posąg Włodzimierza ' Potockiego, przez 
Thorwaldsena, juz rozpoczęty w marmurze, (Nowa korzyść dla 
zahytków Krakowa, ) 

Wiadome szukania starożytności w Tybrze, za pomocą ma- 
chiny przez P. Naro mechanika wynalezionej, prócz straty wielu ty= ` 
sięcy skudów , przyniosły: wynalazcy wygranie., =- Bramę trjumfalńą 
Tytusa w Rżymie, bliską ruiny, przestawiają na nowo. Jest to je- 
den z najpiękAiejszych. pomników starożytności. 

Wichry panujące w zeszłym tysgbduiu, ogromne szkody 
porobiiy w okolicach Krakowa. Zowsząd nadchodzą smutne wia- 
domości o zawałonych budowlach wiejskich, które nawet ludzi 


w niektórych miejscach o śmierć. przyprawiły. 
LISTY O TEATRZE. 
List EL W dramie Kaplica w Glsntorn, Pani Władko= 


wa w niewłaściwej sobie rolikochanki, po drugiraz wystąpiła. Pierwszą 
razą, może to nakazała polrzeba, z powodu słabości Pani Szym- 
kajłowej; ale teraz chyba osobiste jakowe względy, które sobie: 
artyści ze szkodą widęóww wyrządzają. Takowy . monopol dra- 
matyczny, ubliża względom Publiczności należnym, który na 


żadnym teatrze niema powagi. — W komedyi: Dwaj Klingsbere 


zowie, Pani Włodkowa w roli oberżyściny na szczególniejszo za- 
słnzyła oklaski, dla czegóż by więc miała samowolnie puszczać się 
w inny zawód? że w nim raz wystąpiła jak powiadamy z potrze 
by? =- Artysta. grający barona Sztejna, chwycił się tak niepo 
czesnej postaci, że juź gorzej niemożna. Smutny stan  okoli- 
czhóści, niezniża nigdy wojskowych do tonu tak płaczącego, ja- 
kim się tu odznaczał. W postępowaniu Szteina, powinna się 
malować pewna wyższość, nad tierpienia, olrętfiające tylkozwy= 
czajńych ludzi. 
KW. S. B. 


NOWOŚCI ZAGRANICZNE. 


”Francya. "Wiadomości z Paryża pod dniem 2. Marca, 
potwierdzają zamach rokoszu jenerała Bertona w Thoars, roz- 
poczęty, a skończony przed miastem Saumur zupełnem rozpro— 
szeniem jego stronników. Zawdział oh szarfę i kokardę trojko= 
lórową, i mieniąc się być naczelnikiem korfederacyi w Poitou 
i Bretanii, ogłosił zaszłą rewolucyą w Paryżu; a oddział swój z 
200. ludzi złożony, nazwał: Wojskiem Zachodniem. -- Za je- 
go przykładem gorszącym, mieszkańcy kantonu Zhenzay także 
miepodległemi się ogłosili; lecz ich powstanie kilka godzin tylka 
istniało. =- Kilku jego stronników już pojmano, sam zaś dotąd 
niewyśledzoizy. -- Policya paryzka miała odkryć wiele tajemnych 
Związków z Bertonem. Proklamacye jego były drukowane w Paryżu, 
stronnicy zaś przybrali imie: węglarzy-fraucuzkich. Ale co jest 
dziwniejsza; -žė i w Paryżu, niepodobne wprawdzie do tewolu- 
oyi, zaszły jednak rzeczywiście rozruchy, dniem późhej niżeli w 
Saumur to jest 27. Lutego. Pospólstwo zgromadzalo się tłu- 
mnie, sklepy były pozamykane, po ulicach poprzylepiano odezwy 
buntownicze. Kawalerja przy rozpędzaniu ludu, dawała nawet 
ognia z ręcznej broni. —— Spokojność atoli zupełnie przywracona 
została. 


POZO Ca RCI 


